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(Napoleon I)

POD LIPSKIEM

(W 130 letnią rocznicę zgonu ks. Józefa Poniatow skiego)

Zakończona klęską w ypraw a m oskiewska 'Napoleona w roku 
1812 stała się końcem  księstwa W arszawskiego. P raw ie 'cały naród  
popadł w  zwątpienie. Jedynie ks. Józef pozostał nieugięty i ze  
zdwojoną energią zabrał się do odbudow ania w ojska polskiego. 
Zmuszony opuścić W arszawę pociągnął do K rakow a skąd głuchy  
na wszelkie nam owy opuszczenia Napoleona ceniąc honor wojsko­
w y nade wszystko, przez M orawy i Czechy połączył się z armią  
cesarza w  Saksonii.

Tymczasem naciskany ze wszystkich stron przez nieprzyja­
ciela N apoleon ściągnął owe w ojska pod L ipsk gdzie przyszło do  
rozstrzygającej jego losy, jak  i losy Europy w alnej rozprawy no­
szącej miano w historii ,.bitwy narodów".

Jeszcze na 3 dni przed jej rozpoczęciem ks. Józef szarżując 
na czele pułku ułanów  zostaje lekko ran n y  lancą w  ramię. Dnia 
15 października staje ze swym korpusem  na praw ym  skrzydle ca­
łego ugrupowania arm ii Napoleona opierając się o bagniste dorze­
cze rzek Pleissy i Elstery. Przybyły dla zlustrow ania w ojska i  za­
jętych pozycyj cesarz w uznaniu zasług i wierności nadaje mu tam  
godność M arszałka Francji.

Już zaraz nazaju trz  dnia 16 października cały podległy m u  
8 korpus zostaje zaatakow any przez prew ażające siły n iepryja- 
ciela. Mimo to oddziały polskie walczące z podziwu godną zacięto­
ścią u trzym ały w ciągu dnia zajm ow ane stanowiska, a nieprzyja­
ciel odrzucony także i na innych odcinkach fron tu  dnia następnego 
nie ponowił swych natarć, zbierając jednak  siły do nowego uderza­
nia kierując ich większość naprzeciwko korpusu ks. Józefa.



D nia 18 października następuje gw ałtowny atak  na cofnięte 
W międzyczasie ku  m iastu  nowe pozycje Napoleona, k tó ry  ze 160 
tysiącam i żołnierzy przy  600 działach zmuszony jest walczyc p rze­
ciw ko 300 tysiącom  przeciw nika z 1.500 działami.

Nadszedł krytyczny dzień bitw y. Książe Józef niewzruszony, 
sw oim  zwyczajem prow adził osobiście oddziały do w alki służąc 
w szystkim  za wzór odwagi i m ęstw a. Podobnie jak  pierwszego dnia 
b itw y  tak  i teraz u trzym ał w szystkie pozycje. Jednakże ciężkie 
niepowodzenia n a  innych punktach  zmusiły Napoleona do w ydania 
W ciągu nocy rozkaizu ogólnego odw rotu, k tó ry  się też niezwłocznie 
S-ozpoczął. Trzeba sie było wycofywać przez długą półm ilową w ąską 
groblę i szereg m ostów  rzuconych poprzez błota Pleissy i Elstery 
ja k  i liczne ich odnogi, k tórych  wody w  tym  okresie jesiennych 
deszczów w ystąpiły  z brzegów. Na tej w ąskiej grobli tłoczyły się w  
ciem nościach jesiennej nocy zw arte m asy piechoty, artylerii, am ­
bulanse, kaw aleria, wozy. bagaże itd. Aby osłonić trudny  ten od­
w ró t pozostają n a  w schodnim  brzegu jako straż ty lna 2 korpusy 
z  k tórych  jeden stanow ią w ojska polskie pod dowództwem ks. 
Józefa.
IWreszcie w sta ł zimny w ietrzny pochm urny ranek  19 października 
1813 roku. Siwa, gęsta m gła podnosiła się z bagnistego nadrzecza 
rozkładała się po' ogromnej równinie, przesycała oparam i świeżej 
k rw i, łączyła z m rzącym  gdzie nie gdzie przejm ującym  jesiennym  
fjpgTiczem, z dym em  palących się przedm ieść lipskich i n ieusta ją ­
cych salw  arm atnich  i karabinow ych, tak  gęsta, że o k ilka krokow 
trudno  było cośkolwiek dostrzec.

Już cała praw ie arm ia przeszła na drugą stronę, kiedy w  tem  
po  godzinie 11 z ra n a  przedwcześnie wysadzony został w  powietrze 
przez saperów  francuskich m ost na rzece Pleissie. K siąże Józef m a­
ją c  przy  sobie k ilkuset ledwo ludzi nagle został odcięty. W ycofywał 
się  on w łaśnie z zachodniego przedm ieścia lipskiego Borny, na 
czole szczupłej eskorty kirasierów  i krakusów , szarżując raz po raz 
nacierających ro jam i tyralierów  nieprzyjacielskich. W tedy po raz 
trzeci otrzym ał postrzał w  rękę, lecz owinąwszy ją  chustką pozo­
s ta ł n a  koniu. O taczający go sztab i generałow ie wobec odciętego 
odw rotu  i niemożności dłuższej obrony błagali aby się poddał, oso­
b ę  sw oją dla k ra ju  zachował. On nie usłuchał. Oczy m iał k rw ią 
nabiegłe, tw arz n ienaturaln ie pałającą, znużony był, w yczerpany 
Śmiertelnie, osłabiony od ran, zgorączkowany, naw pół przytom ny; 
odpow iadał na wszystko: „Trzeba um rzeć mężnie". Rzucił się
w pław  do Pleissy, ale już koniem  kierow ać niezdolny, porw any był 
Siłą prądu. W padł za nim  do rzeki kap itan  francuski B lechanp w  
chw ili gdy uw alniał się od tonącego konia i w ydobył n a  drugi 
brzeg. Ruszył dalej książę pieszo k u  Elsterze przez błotn iste ogrody 
już wszędzie napełnione ty ra lie rą  nieprzyjacielską. T utaj po raz 
czw arty  odebrał ku lę w  bok. S łaniając się podtrzym yw any przez



paru  dotrzym ujących m u jeszcze kroku oficerów, po chwili odzy­
skał przytomność, dosiadł z trudnością podanego świeżego konia, 
ale chw iał się na siodle. Ociekał krw ią, już był zapewne śm iertelnie 
ranny, śm ierć m iał w spojrzeniu i wyrazie, ale na ponaw iane b ła­
gania towarzyszów nie odpowiadał już wcale, tylko coś z uniesie­
niem  m ówił o Polsce i o honorze. W tem na widok nadbiegającej 
nieprzyjacielskiej piechoty ostatkiem  sił porw ał się i skoczył z ko­
niem do Elstery. Tu ostatnią kulę otrzym ał jeszcze w lewą pierś, 
przeszyty na w ylot usuw a się z konia i po kró tk im  pasow aniu się 
znika pod wodą.

Zwłoki ks. Józefa: w ydobyte zostały przez rybaków  dopiero 
w  5 dni dn. 24 października wieczorem i pochowane z honoram i 
wojskowymi w  podziemiach przy kościele Św. Jana na przedm ie­
ściu lipskim  Grimma.

'Staraniem  gen. Dąbrowskiego* ciało zostało zabalsam owane 
dopiero w czerwcu 1814 roku  i następnie przewiezione do W arsza­
wy, gdzie je  złożono w krypcie kościoła św . Krzyża, a dnia 24 lipca 
1817 r. trum na ks. Józefa spoczęła na: Wawelu.

W najcięższych cha narodu chwilach ks. Józef Poniatowski 
był zawsze niezachwianym  drogowskazem wskazującym  w szyst­
kim  drogę obowiązku i honoru. Posiadając wszystkie cnoty p ra ­
wego obywatela, um iał połączyć w sobie w erw ę i fan tazję z n ie­
zwykłą odwagą i wysokim  poczuciem obowiązku żołnierskiego 
i godności osobistej. Niebacząc n a  w łasne korzyści, ponad wszystko 
staw iał zawsze jako swe hasło ..Honor i Ojczyznę".

Niech więc w  tę 130 rocznicę bohaterskiej śmierci przyw oła­
ny naszej pamięci wspom nienia Jego czynów będą dla nas drogo­
wskazem na dziś i na przyszłość.

CECHY PSYCHICZNE ŻOŁNIERZA WOJSK PANCERNYCH  
I  MOTOROWYCH

Nie ma rodzaju w ojsk lepszych i gorszych. Taki sam żołnier­
ski obowiązek spełnia kaw alerzysta jak  piechur, lotnik czy pan­
cernik.

Od żołnierza każdego rodzaju broni w ym aga się tych samych 
cećh charakteru: należytej sprawności fizycznej, honoru i ..morale" 
określonych wspólnie dla całej armii w e w stępie do regulam inów 
i w  rocie żołnierskiej przysięgi.

Jednak  nie ma dwóch jednakow ych ludzi. Żołnierz od żoł­
nierza różni się nie tylko postaw ą i sprawnością fizyczną, nie tylko 
umiejętnościam i, ale i uzdolnieniami, zainteresowaniam i, a co n a j­
ważniejsze, tem peram entem  i charakterem .

Przydział do tej czy innej broni, przy powszechnym obowiąz­
ku  służby wojskowej, mimo badań lekarskich i zaewidencjono­
w ania umiejętności, „z cywila", jest często dość przypadkowy, d la-
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tego na okres służby wojskowej m usi przypaść obowiązek rozwi­
nięcia tych cech psychicznych jakie w danej broni specjalnie są 
konieczne.

Nazwijmy to psychicznym przygotow aniem  żołnierza do służ­
by w danym  rodzaju broni.

W Polsce broń  pancerna m a prawo do przejęcia najp iękniej­
szej tradycji bojowej, tej tradycji, k tó rą  stworzyła nasza husaria, 
w alcząca siłą potężnego rozpędu i m asą swej ciężkiej zbroi.

K ircholm  i W iedeń — to piękne k arły  zwycięstwa husarii 
kruszącej w swych św ietnych szarżach najzaciętszy opór, m iaż­
dżącej wszystkie przeszkody.

Żołnierz pancerny, pełniący służbę w bardzo trudnych w a­
runkach  ,i w ykonujący z reguły najcięższe zadania, musi się od­
znaczać niezłom ną wolą i silnym charakterem , aby osiągnąć opa­
now anie i równowagę.

Doświadczenia w ojenne mówią, że w ażną siłą powodującą, 
że żołnierz znosił przeżycia w alki mimo braku  nieraz innych w ła­
ściwości, było koleżeństwo. Wspólność przebytych ciężkich chwil, 
oparcie znalezione w  towarzyszu broni w ytw arza więzy tak  mocne, 
że po trafi przyciągnąć naw et słabe jednostki i związać je. W broni 
pane, gdzie załoga stanow i grupę nierozdzielną, (gdzie często trzeba 
się narażać dla dobra współtowarzysza, opiekować się nim  w po­
trzebie, koleżeństwo może stać się siłą niezwalczoną.

.Niekiedy am bicja, poczucie w łasnej wartości, tkw i w żoł­
nierzu tak głęboko, że decyduje o każdym  poczynaniu w walce, 
nie pozwalając na najm niejsze uchybienie przez siebie samego, ni 
przez resztę załogi.

Oddziały pancerne i m otorowe nigdy nie są tak zwarte, by 
były w  zasięgu bacznych oczu dowódcy. N akłada to obowiązek 
rozwinięcia cech dyscypliny i karności nie kontrolow anej, p łynącej 
z wyższych pobudek, tzw. dyscypliny w ew nętrznej.

W czołgu potrzebna, jest karność bez k tórej nie można w y­
obrazić sobie pracy zbiorowej, ale prócz tego nieodzowną je st sa­
modzielność w ram ach rozkazu i inicjatyw a, czyli um iejętność 
i siła duchowa, aby sięgnąć ponad rozkaz, jeżeli położenie ulegnie 
zmianie.

Podstaw ow ą cechą charakteryzującą żołnierza pane, w inno 
być um iłow anie swej broni, oparte nie na domniemanej wyższości, 
ale na. jej znaczeniu.

W zbudzenie w  żołnierzu um iłowania swej broni, w której 
człowiek jest najściślej zespolony z maszyną, budzi w  pancerniku 
instynkt w.alki, z którego rodzi się zaciętość i męstwo.

Cnoty żołnierskie to niepospolite a tu ty  w  bitw ie, a więc do­
wódca prócz obowiązku dowodzenia musi umieć odwołać się do 
w artości jednostki, pam iętając słowa Marsz. Piłsudskiego: ,.Środki 
m echaniczne stanow ią tylko' pomoc, sam człowiek rozgryw a w al­
kę, k tórej wynik zależy od siły jego charakteru".
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AUTOM ATYCZNA ZAPALARK A ELEKTRYCZNĄ DO MIN  
KOLEJOWYCH

Jednym  ze 'Skutecznych sposobów dywersji kolejowej jest 
w ykolejanie pociągów. Da się 1o wykonać środkam i mechanicznymi 
alb.c też za pomocą m ateriałów  wybuchowych, stosując m iny obser­
wowane wzglc samoczynne z zapalnikiem  spłonkowym lub elek­
trycznym. Mina z zapalnikiem  elektrycznym  działa niezawodnie, 
je s t prosta w  użyciu i ła tw a do zamaskowania dlatego też na jle ­
piej nadaje się dó tego celu.

Poniżej podajem y krótki opis użycia oraz działania takiej 
zapalarki jako uzupełnienie w odpowiednio obowiązujących instruk 
ej ach.

Zasady działania i budowy najlepiej 'wyjaśnią nam  zamiesz­
czone rysunki (sir. 6) w raz z odpowiednimi objaśnieniami. P rze­
chodzimy więc do samego sposobu użycia.

Bagnet połączony z zapalarką opancerzoną linką stalową 
wbić w ziemię tuż przy ściance bocznej (praw ej) podkładu na sty ­
ku szyn tak  by główka bagnetu zrównała się z górną płaszczyzną 
podkładu i wcisnąć gwoźdź stalowy przez otwór w bagnecie w
boczną ściankę podkładu przym ocowując w ten sposób bagnet do
podkładu i unieruchom iając go (bagnet).

Zapalarkę umieszcza się tuż za bagnetem  w wygrzebanym  
przy bocznej ściance podkładu dołku dostatecznie głębokim by  
można było we w łaściw ym  czasie wyjąć bezpiecznik z zapalarki 
zam askowując ją.

Minę właściwą w zależności od w arunków  i zadania umiesz­
cza się albo w k ierunku biegu pociągu przed zapalarką 2 do 3 m tr. 
lub w ty le 20 do 30 m tr. Sposób zakładania m in jak  przy m inach 
obserwowanych. Lepiej jednak  umieczczać m iny ze strony wew­
nętrznej szyn i w tym  celu przewodnik elektryczny należy prze­
ciągnąć przez styk szyn na stronę w ew nętrzną i prowadzić dalej 
wzdłuż stopki szyny dokładnie m askując go.

'Po założeniu m iny pozostaje nastaw ić zapalarkę. W tym  celu 
trzeba  zahaczyć specjalnym  haczykiem z szklaną rączką główkę 
szyny w kierunku na w prost bagnetu t.j. wzdłuż podkładu. Lewą 
ręką wyciągnąć linkę stalową z pancerza umocowanego w główce 
bagnetu na długość 3 do 4 cm. t.j. do oporu I umocnić linkę w ta ­
kim  stanie (napiętym ) łącząc haczykiem na szynie przy pomocy 
loncika.

Dokładnie zbadać czy linka jest dostatecznie t.j. 3 do 4 cm. 
napięta. IWyjąć i schować do kieszeni bezpiecznik z zapalarki. Za­
palarkę sam ą zamaskowć przysypując tłuczniem itp.

iPrzed użyciem zapalarki automatycznej należy wykonać n a­
stępujące -czynności: a )  'Założyć świeżą baterię  (4 -wt.). b) S praw ­
dzić działanie kontaktu , c) Sprawdzić działanie bezpiecznika.
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Automatyczna z a p a l a r k a  efektn do min kolejouych  
Zasada d z i a ł a n i a  i sc hem at  b u d o u y

i. A .  Z a p a la ? [ ta  za b ezp ieczo n a
B . B a y n e i
C.  P a n c e r z  s p r ę ż y n o w y

Z<* p a l  C*.p A a  r>c» s ta  us'i o na.

A .  H a c z y k  ze  s z k f a n ą  r a c z k a ,
23 . U n k o i  n a d ą a fn i ę to i
C. Q u r n  A  a  n a p i s i e *j). oezfii*cxnlk u?y/g.t«/___

A . Koto kru szy  t z k ł h  i xu>ainia jłinkę  
JB. Q u m U a  le i  ĉ , oj a  s ię  i łą c z  ih 

k o n t a k t y  I
€?. P r z e w o d n ik  eU U ir. -  ło tz .1

2 a p a i n t k  2 m i n o ^



d) Sprawdzić gum kę zam ykającą kontakty, e) Sprawdzić stan  
przewodników elektrycznych w łączając żarówkę.

Uwagi:
1. Zaipalarka m usi być zawsze mocno połączona odpowied­

niej długości przewodnikiem  elektrycznym  zakończonym 
zwykłym zapalnikiem  elektrycznym  z miną.

2. Bezpiecznik po w yjęciu z zapalarki należy schować i do­
łączyć do m eldunku o w ykonaniu zadania.

o  o

S p o s ó b  z a h ł m d a n t n

RODZAJE POJAZDÓW SILNIKOWYCH PORUSZAJĄCYCH SIE 
PO DROGACH I W TERENIE

Celem zaznajom ienia czytelników z całokształtem  sprzętu 
silnikowego poniżej podajem y jego ogólną klasyfikację.

Samochody możemy podzielić pod względem budow y na: 
kołowe, gąsienicowe, półgąsienicowe i kcło>wo-gąsienicowe. Sam o­
chody wszystkich tych rodzajów, przystosowane specjalnie do ciąg­
nięcia przyczepek nazywam y ciągnikami. W ewnątrz zaś każdej 
z tych grup m ożna ustalić jeszcze dodatkowe podziały na poszcze­
gólne typy zależnie od .przeznaczenia, konstrukcji i rodzaju  nad­
wozia. W szystkie ważniejsze typy rozpatrzym y kolejno nie podając 
bliższych danych dla sprzętu ogólnie znanego i nie wym agającego 
specjalnego omówienia.

Motocykl.
Motocykl z wózkiem.
Motocykl z wózkiem specjalnym  np. przystosew anym  do 

przewożenia KM.
Motocykl terenow y —= jest to motocykl z wózkiem, zaopa­

trzony w większe opony (terenow e), posiadający reduktor, lub  
specjalną skrzynkę biegów pozwalającą na poruszanie się z m ałą 
szybkością oraz napęd na koła wózka, który włączany jest tylko 
podczas jazdy w  terenie.
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s k o w v 'c W d v ^  .h 'ó jk ° ł?w y —  n!e m a  znaczenia dla, celów  w o j- SKowycn, gdyz n ie  n a d a je  się n a  złe drogi.
Sam ochód osobowy.

2 T ° Ó hÓd osob?'Yy  sP ec is ln y  z nadw oziem  przysto sow a­
n i  a r n y i t p  S Spec'ia lneg0  Przeznaczenia, np. wóz sziabow y, s a ­

n ie  dzlelim y 2 a ,tó -

, y  te i enow e b y w a ją  4, 6 i 8-kołow e. Jak o  ch a rak te ry s ty czn e
(napędzam ! w sz v sT k ie T 'o ^ '3^ 1 Spec:Lalne °P °ny  m ałego ciśnienia, 
d a c h  fi r  o w szystk ie  k o ła ) p rzy  m ek io ry ch  terenow ych  sam ocho-

s k r ^ n ^ i  b iegów  p ozw ala jąee  i  ? S S u S ^ 7 b
s ^ d y f e S a ł y  COnró0k07 an ia  dyfe?'enci afów lub  sam cb loku jace  
s i ld a ia  m o ^ i W ć  ° °  m ek to re  sam ochody terenow e p o -

• - k ie ro w an ia  w szystk im i kołam i co zm nieisza 
^ aczm e p io m ien  sk rę tu . Sam ochody  6-cio ko łow e z a o n a trz n rJ  «
często^ w  dodatkow e gąsien ice n a k ład a n e  w  ^  i zaopatrzo ,ne StŁ ty ln e  koła. ’  nanfactane w  ciężkim  te ren ie  na

U w aga: c iężk ie  sam ochody ciężarow e budow ane sa często iako  
6 cio ko łow e z dw om a ty lnym i, osiam i n ap ęd zan y m i w ce-
n V m S n ean !a hn a  d w ie .osie zby t w ielk iego nacisku. Je d n a k  m e m ożna ich uw azac z ra c ji posiadan ia  6-ciu  kó ł z a  s a ­
m ochody terenow e, gdyż ko la  ich sa b. siln  e obciążone' 

S T w ^ f ie n ia ) - S am ° Ch0dy te n ie n a d a ją  s?ę do

now y  p a n c e rn y —  je s t to  opancerzony  sam ochód te re -
Ostntn-r, t0 n K T  spec ja lne  opony  n iew raż liw e  n a  p rzeb icia
3 h c e rn y  S L  w n>h° Samochody Pancerne specjalne. Kadłub
czołgach D a t  n Z a l®dnoczesn ie fu n k c ję  ra m y  lak  ja k  w  
czołgach D aje  to oszczędnosc n a  m artiv y m  ciężarze i nnzwai-, „q
stosow an ie  grubszego opancerzen ia . Je d n a k  pom im o to opT ncerze- 
^ r z e n to  ? JuTbrnLam ° Ch0dÓW pan ce rn y ab  n ie  m oże d o r ó t i K o p a n -  
n a c is to  na  koła mU n ° W0Czesnych czołfiów z rac ji ograniczonego
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Samochód gąsienicowy. Jesi to pojazd poruszający się na 
gąsienicach ,i służący do przewożenia ludzi i ładunku w  ciężkim 
terenie. Jest on zaopatrzony w  tym celu w  odpowiednie nadwozie.

Ciągnik gąsienicowy. W porównaniu z samochodem gąsieni­
cowym ma on zwiększoną przekładnię, aby móc rozwijać większą 
siłę na haku, co dzieje się kosztem zmniejszonej szybkości.

Czołg. Jest to opancerzony samochód gąsienicowy.
Czołgi dzielą się stosownie do ich ciężaru na:

B. lekkie — 2 do 6 ton 
Lekkie — 6 do 20 ton 
Średnie — 20 do 40 ton 
Ciężkie — ponad 40 ton

Dwie pierwsze kategorie czcłgów w obecnej chwili nie mogą 
już wchodzić w  rachubę jako czołgi liniowe, gdyż tylko czołgi śred­
nie i ciężkie mogą się cpierać działaniu nowoczesnej 'broni ppanc. 
Pom iędzy czołgiem średnim  i ciężkim nie ma obecnie zasadniczych 
różnic w budowie. Czołgi ciężkie posiadają tylko mocniejsze opan- '  
cerzenie i większy kaliber broni, ppanc. Załoga nowoczesnych czoł­
gów średnich i ciężkich składa się z 5-ciu do fi ludzi: d-ca czołga, 
strzelec wieżowy, am unicyjny, strzelec z KM. kierowca i ew entual­
nie radiotelegrafista, o ile funkcji tej nie pełni główny strzelec. 
U stala się typowy układ broni: działo ppanc. i KM umieszczone w 
wieży obrotowej i 1 KM umieszczone ż przodu w kadłubie czołga w 
oddzielnym jarzm ie. Czołgi średnie m ają kaliber działa 47 do 75 
mm, ciężkie — do 155 mm. Grubości pancerza w średnich czołgach 
w ahają  się od 130 do 60 mm. W ciężkich od 50 — .100 mm.

Samochód półgąsienicowy. Służy on tak samo jak i samochód 
gąsienicowy do transportu  w ciężkim terenie. Posiada przód 
umieszczony na kołach, ty ł zaś na gąsienicach. W porów naniu z sa­
mochodem gąsienicowym samochód półgąsienicowy jest łatw iejszy 
do kierow ania i posiada większą powierzchnię do umieszczenia ła ­
dunku. Ze względu na te zalety samochody półgąsienicowe są obec­
nie bardziej używane niż gąsienicowe.

Ciągnik półgąsienicowy. Posiada taką samą budowę jak  i sa­
mochód półgąsienicowy. Różnica pomiędzy ciągnikiem i samocho­
dem  półgąsienicowym polega na mocniejszej budowie ciągnika 
i m niejszej przekładni (dając m niejszą szybkość).

Opancerzony samochód półgąsienicowy bywa używany jako 
sprzęt towarzyszący czołgom dla przewożenia strzelców p ancer­
nych, pionierów  itp. celów.

Samochód, ciągnik i czołg kołowo-gąsienlcowy. Pojazd koło- 
wo-gąsienicowy może się poruszać na kołach lub na. gąsienicach. 
Istn ie ją  dwa typy pojazdów kołowo-gąsienicowych. Pierwszy typ 
m a oddzielne koła samochodowe podnoszone do góry przy jeździe 
na gąsienicach: w  drugim  typie, pomysłu am erykańskiego kon­
stru k to ra  Christie, do jazdy na kołach zdejm ują się gąsienice. R o-
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ła  bieżne dużej średnicy toczą się w tedy  bezpośrednio pO' drodze. 
Jed n a  para kół tylnych otrzym uje w tedy napęd. K ierow anie zaś 
odbywa się przy pomocy kół przednich. K oła skokowe unoszone są 
lekko do góry. K onstrukcje kołowo-gąsienico>we pow stały w  okre­
sie, kiedy napęd gąsienicowy był jeszcze bardzo nieudolny. Obec­
n ie  czołgi tego typu wychodzą z użycia. Nowsze sowieckie, angiel­
skie czołgi budow ane na podstawie typu Christie m aja napęd tylko 
gąsienicowy.

Sam ochód gąsienicowy, półgąsienicowy, lub kołow o-gąsieni- 
cowy ze specjalnym  nadwoziem, nieopancerzony np. zm echanizo­
w ane działo plot., wóz radio-, saperski itp.

DOŚWIADCZENIA Z ZAKRESU TECHNIKI W ALKI 
PRZECIW PANCERNEJ

Na podstaw ie doświadczeń pierwszych trzech la t w ojny dadzą 
się ustalić pew ne sposoby zwalczania broni pancernej będące roz­
w inięciem  znanych już uprzednio metod. Podajem y je  poniżej:

Zasady zwalczania pojedynczego czołga.
Zniszczenie czołga' daje się osiągnąć przez:
a) U nieruchom ienie czołga przez zniszczenie zespołów n a­

pędowych (dolna p ły ta czołowa, koła napędowe, gąsienice).
t t? '1 y ^ eruęhom ien ie wieży przez zniszczenie podstaw y w ie­

ży, lub uszkodzenie bro.ni (ty ł wieży b. wrażliwy, pancerz cienki!).
. , . c) Zapalenie czołga przez zniszczenie kom ory silnikowej 
i zbiorników paliw a (boki). Są to najczulsze m iejsca w  sprzęcie 
pancernym .

d) Niezależnie od broni ppanc. do zwalczania czołgów prze­
ciw nika stosowane są czołgi silnie uzbrojone i opancerzone z przy­
rządam i do m iotania płom ieni na k ró tk ie  odległości.

Doświadczenia z w alk  w  Rosji.
D\° zwalczania broni pancernej przeciwnika używali Niemcy-
a) M m  ppanc. w  drew nianych pudełkach dla u trudnien ia 

w ykrycia poi minowych przyrządam i elektrom agnetycznym i.
b ) Bardzo często stosowali miotacze płomieni umieszczone 

n a  czołgach typu  P.z. Kw. I i  lub też używ ane przez specjalne od­
działy piesze. Zasięg tych miotaczy wynosi do 50 m.

c) Także dość często używ ane były moździerze o kalibrze 
ponad 3 cale.

Doświadczenia z w alk w  Afryce, 1941/42 r. 
w  Kna) P raw ie wszystk ie używ ane tam  działka ppanc. (kaliber 

trakcję m otorow ą d la większej ruchliwości w 
te ren ie  lub też są szęsciowo m ontow ane na czołgach lekkich Pz 
kw . i  i U. po zdjęciu wieży. Zam ontow ane działko m a opancerze-
10



n ie  ty lko  od p rzodu . S k u teczn e  zw alczan ie  przez tę  b ro ń  sięga do 
400 m  i p rz e b ija  pancerze  czołgów do 60 .m m .

b N a czołgach śred n ich  Pz. K w . I I I  i IV po zd jęc iu  w ieży 
zam ontow ano działo  a rty le ry jsk ie  o k a lib rze  75 lub  105 m rm  opa 
cerzone od przodu . S ą to ru ch liw e  stanow iska, a rty le ry jsk ie  zw al 
cza jące czołgi z dość dużych  odległości lu b  zasadzek n a  o tw a rty m

pota m inow e m askow ano  

ś lad a im ^ k o ^ s ..m o d io d o w y c^ ^ ik ^ ^   ̂ Ob £erw atorów  a rty le ry jsk ich

stosow ano czołgi m ak ie ty  w ykonane z d y k ty  i « a  po d ­
w oziu  m otocyk low ym  lub  lekk ich  sam ocbodow . K uch tych  m ak ie t
pozorow ał oddziały  p ancerne . . . .  • -t.r „}n ln tn i-

e) D uży u d z ia ł w  zw alczan iu  b rom  pancerne] orało  lo tn i
ctw o przez b om bardow an ie  n u rk o w e  i ostrze liw an ie  z działek.

f)  T akże p rzystosow ano do zw alczan ia  czołgow m ek to ie  
d z ia ła  p rzeciw lo tn icze a zw łaszcza działo 88 m m ., k to rego  sk u ­
teczność i zasięg je s t  b. duży.

OCHRONA ZABYTKÓW PRZESZŁOŚCI

W  chw ili gdy  g iną  w  całej E urop ie  n a jcen n ie jsze  m ejerlno- 
k ro tn ie  p om nik i cyw ilizacji eu rope jsk ie j —  zdaw ałoby  się ze tro sk a  
o los po lsk ich  zaby tków  przeszłości m e  m oże w ogole w chodźtc w  
rach u b ę . N iew ą tp liw ą  je s t p rzecież rzeczą, ze w  imięi ^ i m t y ^ n e i  
rozg ryw k i z o k u p an tem  n ie  cofniem y się p rzed  żadna o fia ią , n ie  
będziem y k ie ro w an i żadnym  źle p o ję ty m  p ięknoduchostw em . M 
to  je d n a k  tro sk a  o zachow an ie  d o kum en tów  naszej p rz e sz ło śc im  - 
si L  w  m ia rę  m ożliw ości i w zględów  loka lnych  —  tow arzyszyć 
całości akc ji in su rek cy jn e j, a to  z ty tu łu  zupełn ie  U
ru n k ó w  dzisiejszego życia polskiego. N ależy  bow iem  uśw iadom

S0b8 T i  w szelkiego ro d za ju  zb io ry  p ry w a tn e  i pub liczne  z jedne j 
strony , zabytk i zaś a rc h ite k tu ry  i nag rom adzone w  nich  
dzieła  sz tu k i z d rug ie j s tro n y  —  są leg ity m ac ją  daw nosci 
po lsk ie j k u ltu ry  b ąd ź  k u ltu r  n arodow  w spo łzam ieszku ją - 
cych ziem ię R zeczypospolitej.

2) W czasie w o jn y  po lsko-n iem ieck ie j zw łaszcza zas w  okr - 
sie o k u p ac ji s ta n  p o siad an ia  naszego w  te j dz iedz in ie  
zm nie jszy ł się conajm nie j o 50 proc. dzięki p lanow em u  
n iszczeniu  p rzez  ok u p an tó w  ty ch  w idom ych  p rze jaw ów  
sam odzielnego b y tu  narodow ego Polski.

3) Po  przez  tę  p lan o w ą  ak c ję  d ew astacy jn ą  zalezało okupa 
tow i n a  w y k azan iu  niższości P o lsk i w obec in n y ch  n a r  - 
dów E uropy  a ty m  sam y m  n a  uszczuplen iu  zak resu  je j-
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praw  do życia państwowego i narodowego iako społeczeń­
stw a pozbawionego niem al zupełnie samodzielnej tradycji 
ku ltu ra lnej.

R easum ując należy stwierdzić, że akcja wyniszczająca oku­
pantów  w zakresie zorganizowanego tępienia wszelkich św iadectw  
polskiej k u ltu ry  — jest jednym  z etapów  wojny prowadzonej przez 
nich z narodem  polskim.

Etap ten m a na celu sprowadzenie polski do roli k ra ju  bez 
przeszłości — .a 'za tym  pozbawiony racji samodzielnego istnienia 
1 wym agającego cudzoziemskiego pro tek to ra tu  i kontroli.

W związku z tym  oszczędzanie z naszej strony pozostałych 
jeszcze resztek jest koniecznością państwową. N ieum otywowane 
zaś ich niszczenie może dać mimowoli wynik zamierzony przez 
okupanta..

W yrw aniem  łupów, wywiezionych z Polski przez okupan­
ta , zajm ą się po zwycięskiej w ojnie powołane do tego organy 
specjalne. Teraz natom iast należy już z góry przygotować zabezpie­
czenie pozostałego jeszcze w k ra ju  dobra narodowego, k tó re  może 
być zagrożone przez:

a. G w ałtow ny rabunek opuszczających Polskę - oddziałów 
w ojska lub przez adm inistrację niem iecką:

b. źle pokierowane odruchy ludności mogącej niszczyć cenne 
budowle i w nętrza oraz kolekcje i zbiory wszelkiego typu 
przez fałszywie rozum iany ak t odwetu :

c. nieorłentow anie się w tym, że niejednokrotnie gmachy 
zajm owane przez urzędy niemieckie pełne śą dzieł sztu­
ki. zagrabionych z .polskich muzeów i gmachów państw o­

wych, z k tórych  ściągano obrazy, meble, tkan iny  itd.
To też podkreślam y z cała stanow czości, że w pojenie ko­

nieczności poszanowania w łasnych wytworzonych przez siebie w 
ciągu wieków, w artości ku ltura lnych  je ft niezbędnym w arunkiem  
w alki, świadomej celów życia, zbiorowego w Polsce.

Jednakow ą wymowę posidda planowe niszczenie przez oku­
p an ta  zarówno Zam ku Królewskiego w  W arszawie jak  Muzeum 
T echniki czy starych dworów lub zagród chłopskich i figur przy­
drożnych. Jednakow ą wymowę m a konfiskata zbiorów m uzealnych 
polskich, jak  palenie kolekcji pożydowskich. K raj, stający do w al­
ki o nowe lepsze życie musi w  trakcie jej prowadzenia, umieć 
uchronić różnorakie i w ielostronne ślady w łasnej kultury , by móc 
je  następnie zmobilizować ido planowej odbudowy k ra ju  jako in ­
strum en t oświaty i wychowania.
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